
1855 roku.2 7  Kwi e t n i a

9  Maja

Dziś Ś. Grzegorza Naz. B.— Jutro ŚŚ.  Izydora i Antonina B. 
Wschód s łoń.  o god. 4 min 16. — Zachód o g. 7 m. 38.

Z  Petersburga, la  (27) hipielnia.
RESKRYPT c e s a r s k i .

Wydany  na imie dowódcy 4go korpusu piechoty, 
jene ra ł- adjutan ta  barona Osten-Sackena.

Hrabio Dymitrze synu Jerofieja! W ciągu pół  sto 
lecia prawie trwającej służby waszej,  odznaczaliście 
się stale p rzykładnem męstwem w bitwach i niezmor­
dowaną  czynnością w urządzaniu powierzonych wam 
wojsk.  Nacechowane doświadczeniem rozporządzenia 
wasze sk ł on i ły  wiekopomnego OJCA MEGO do po­
wierzenia wam, w samym początku wojny obecnej,  
obrony północnego brzegu morza Czarnego.  Wybór  
tego. Który oceniał  najsprawiedl iwiej  zdolności wo­
jenne, usprawiedliwil iście świe tnem odparciem,  od 
m. Odessy floty Anglo-francuskiej .  Lecz inny jeszcze, 
znakomity czyn, pozostawał  wam do dokonania.  Kie 
rując od grudnia bohaterską obro ną  fortyfikacji Se 
basłopolskieh przeciw połączonym si łom trzech nie­
przyjaznych nam mocarstw',  nabyliście nowe prawo 
do szacunku i wdzięczności Rosji. W dowód tych li­
czne, które z głębi duszy podzielam, oraz na znak zu­
pełnej  MOJEJ dla was łaski ,  szczególnie MI przyje 
mnie było nadać wam ukazem, dnia dzisiejszego do 
rządzącego senatu wydanym* wraz z pochodzącem od 
was potomstwem, tytuł  hrabiego.  Cesarstwa Rossyj-  
skiego.

i)Pozostaję ku wam na zawsze życzl iwym.«
Na oryginale własną  JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano:
» ALEXANDER.«

S. Petersburg,  10 kwietnia 1855 roku.

WIADOMOŚCI  7. KRYMU.

W otrzymanem wczoraj doniesieniu j enera ł - adju -  
tanta księcia Gorczakowa,  zawierają się uzupe łn ia j ą ­
ce szczegóły do depeszy telegraficznej o czynnościach 
pod Sebastopolem,  od 3 (15) do 7 (19) kwietnia.

3 ( 1 5 )  kwietnia,  o godzinie 7ej wieczorem,  nie 
przyjaciel wysadzi ł  trzy mocno nabite borny o 30 do 
40 sążni od ostrza bastjonu Ner 4 i nocą doprowadzi ł  
swe komunikacje do naszych podkopów na 15 sążni 
do najbliższej,  od wysadzenia hornów utworzonej  ko 
t łowiny.

Wciągu  dni 4 (16), 5 (17) i 6 (18) kwietnia,  oble­
gający nie zaprzestawali kanonady i bombardowania 
wszakże nie tak silnie jak dni poprzedzających.  Z na­
szej s t rony ogień był  też nieco zwolniony,  z wyjąt­
ki m przestrzeni przed bast joncm Ner 4, gdzie dniem 
i nocą t rwało  nieustanne strzelanie,  ażeby nie po­
zwolić nieprzyjacielowi wzmocnić się na pomienio- 
nych kot łowinsch.

Uszkodzenia na naszyci) baterjach były naprawiane

z największą czynnością nocami; podbite działa były 
zastępowane nowemi.

Umiejętne działanie fortecznej artylerji  przeszka­
dzało nieprzyjacielowi prowadzić silne roboty prze­
ciw bastjonowi Ner 4 i dało naszym ochotnikom zrę­
czność pokazania swej dzielności; wyglądali  oni z naj ­
bliższych strzelnic skutków rozerwania naszych bomb 

granatów,  które częstokroć zmuszały Francuzów od- 
lalać się z kotłowany i natychmiast  potem wszczynali 
trafny ogień do uciekających.

W nocy z 6 (18) na 7 ( 1 9 )  kwietnia,  100 ludzi o- 
chotników i trzy roty Tobolskiego pieszego pu łku pod 
dowództwem walecznego i biegłego w rozporządze­
niach majora Prikota,  uczynili wycieczkę, która u- 
wieńczona została zupe łnem powodzeri icm;jcdna część 
oddziału wpadła  na najbliższą kot łowinę,  druga na 
wyprowadzoną do niej komunikacją,  a dwie pozostałe 
stanowiły rezerwy.  Przodowe oddziały w y k łu ły  i wy ­
strzelały nieprzyjaciela, który we trzy kompanje zaj­
mow ał  najbliższą kot łowinę z prowadzącą do niej 
komunikacją,  i zniszczyły wzniesione już roboty; kie 
dy zaś nadciągnęła nieprzyjacielska r ezerwa,  wyszły 
z kotłowany i podkopu,  przyłączyły się do swoich re­
zerwowych oddziałów i zmusi ły ścigających ich F ran ­
cuzów, stanąć pod najsilniejszym kartaczowyin ogniem 
bast jonu Ner 4.

Strata poniesiona tu przez nieprzyjaciela była bar 
dzo znaczna,  z naszej zaś strony,  s tosunkowo bardzo 
mała.

W pomienionej  wycieczce wszyscy, tak żołnierze 
jak oficerowie, bili srę po bohatersku;  najwaleczniejsi:  
Kapitan S to łbin,  sztabs-kapitan Zagreba i porucznik 
Pisarew, ranieni.  Na szczególną wzmiankę zasługuje 
major Prikota,  którego rozporządzeniom i nieustra- 
szoności należy słusznie przypisać powodzenie tej 
rozprawy.

W ogóle od 3 (15) kwietnia codzienna strata w Se- 
bastopolskim garnizonie,  więcej jest  umiarkowana,  
niż w dniach poprzedzających. Duch garnizonu i j e ­
go wytrwałość w pracy, wyższe są nad wszelką po-

sierlzenie ak<' jonar juszów,  ce l em w y b ra n i a  d yr ek t o r a  i r a d v |  
adzorczej ,  k tó rym za rząd  Spółki  p o w i e r z o n y m  zos t ani e .  — 

Na tern pos i edzen iu  każdy akcjonar jusz ,  o d b ie r ze  d r u k o w a -  
y e x j m p l a r z  u s t a wy  Spół ki  J e dwa bn i cz e j  .

—  Opr ócz  p o pr z ed n i o  o t r zy ma n yc h  w ó d  Kars lbndzkich ,  
ge r ski ch ,  Mar i enbadzk ich ,  Kiss ingen,  Ober sa l zb r i inn ,  Rei -  

nerz,  C u d o w a . B d i n e r - S a u e r b r u n n ,  o t r z y m a ł e m  w t y c h  dn i ach  
znowu  Adelhei t squel le ,  Kr euz na c he r ,  E l i senque l l e ,  H o m -  
burg ,  El i sabe th ,  Stahl  i L u dw i g sb r un n ,  L i pp s p r in ge n  w wię  - 
kszych i mn i ej szych  Raszkach,  Pi lnauer ,  Se i ds c h i i t ze r  i |  
F r id r i chsha l l e r  b i t t e r wa s s e r ,  Szczawnicką ,  Buską,  o raz  p o d - |  
p us z czkę  Reinerzką,  sól  K a r l s b a d t ką  i my d ło  S p r ud l o we ,  
o c z e m  m a m  h o ń o r  s z a no w n ą  p ub l icznoś ć  i WW.  d o k t o r ó w  
z a w i a d o m i ć . — T e o d o r  H einrich , ul ica Se n a t or sk a ,  o b o k  KK. 
Re fo r ma t ów.

chwałę.
Na innych pu nk ta chp ó łw ysp u  n ieważnego  nie.za­

szło.  " [Inwalid Ruski).

W IADOM OŚCI KRAJOWEIi.
—  Us ta wa  Spółki  Je d wa b n ic z ś j  zos tała  p o s t a n ow i en ie m  

Radv Admi ni s t r acv j nś j  z dnia  2 5  Lutego  t 9  Marco)  1 8 5 5  
r oku  za twie rdzoną .  W w y k o na n iu  wi ęc  Art .  I 6 g o  tójze usta 
wy w dniu 30  Kwietnia  (12  Maja) r. b .  o godz in i e  4ćj  p. 
po ł udn i u ,  w dolnej  sali pa ł ac u  r e su r sy  knpieckić j  p r zy  ulicy 
Sena tor sk i e j  od b ęd z i e  się w o b e c  d e l e g o w a n e g o  ze  s t r on y  
sommis s j i  r ządowćj  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  po

WIADOMOŚCI ZA(jRA\T('ZXfi i
A N G L J A.

Londyn 2 Maja. Wielki bal dziecinny na który ro- : 
zesłano 240  zaproszeń,  odbył  się wczozaj wieczorem 
z powodu rocznicy urodzin księcia Artura.

- Na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów,  lord] 
Talbot  i hrabia Hardwicke,  dowodzili,  że nowe taki 
zwane baterje pływające! są  zupełnie  niedołężnie bu-j  
dowane i w żaden sposób nieodpowiedzą celowi. Lordj  
Panmurc twierdzi ł  wprost  przeciwnie.  Na zapytanie! 
lorda Derby,  kiedy rząd zamierza zakomunikować Iz-1 
bom protokóły konferencji  wiedeńskich,  margrabia?  
Lansdowne odpowiedział ,  że rząd w żaderi sposób najj 
teraz nie może Oznaczyć tej epoki.

W  Izbie niższej lord Palmerston odpowiedział  po­
dobnież na zapytanie pana Bright.  Następnie pan |  
Spooner  przedstawił  propozycję cofnięcia uposażenia! 
przeznaczonego dla kolegjnm katolickiego w May-tj 
nooth,  poniew aż podług niego w seminarjum tern w v. 
kładane są nauki przeciwne prawom państwa i k o - |  
ścioła i grożące wielkiemi niebezpieczeństwami dla 
kraju. Propozycja ta zbijana przez pp. Sholefield il 
Horsman a popierana przez pana Napicr,  została | 
odłożoną do przyszłego posiedzenia.

Pu łkownik Sibtorp podaje wniosek,  aby lord John 
Russell usprawiedl iwi ł  się przed par lamentem z wy­
datków swoich w czasie misji do Wiednia,  ponieważ 
jak szanowny mówca słyszał ,  lord John wiózł  z so- I 
bą do stolicy Austrji 32  służących,  mężczyzn i kobiet,  
a pan Sibtorp oświadcza,  że jeszcze nigdy nie s ł y ­
szał żeby wysyłano kobiety i. misją za granicę.

Lord Palmerston protestuje przeciw tej propozycji! 
jako ubliżającej lordowi Russell,  i pan Sibtorp cola 
swojęmocję.  oświadczając jednak,  że w tern odmówie­
niu złożenia r achunków,  widzi dowód, że w tein wszy- j 
s tkiem musi być coś nic czysto.

r z u t  o k a

NA HISTORYCZNY ROZWÓJ STANU SZLACHECKIEGO 

W DAWNEJ  POLSCE,  ZA PANOWANIA JEJ KSIĄŻĄT I 

KRÓLÓW Z KODU PIASTA POCHODZĄCYCH.

p r ze z

Wacława Alexandra Maciejowskiego, (a) 

P O G L Ą D .

Pie r ws ze  lepsze ale war tość  n a u k o w ą  mające,  o 
Indjaęh p i sa ne  dzieło powie,  że i tum n ie b y ło  kast 
aż do czasu w  k tórym tybe tańscy górale spuśc iw­
szy się na dol iny ponad Gangesem leżące,  i lud in 
dyjski P a r j a s ó w  ujarzmiwszy,  w  najniższej ich, i 
swoje  rody w  wyższych postawili  społeczeństwa to­
warzyskiego wars twach .  S tąd  u tworzy ły  się kasty, 
o których wyobrażenia przyniósłszy do Europy,  ludv 
z czasem Słowiańskiemi  nazwane ,  musiały je obrzy 
dzić sobie,  gdy następnie same los Pa r j a sów podzie­
l i ły,  podbite i wciąż podbijane będąc od okalających

(a) Jest to  wyjątek z n o w e g o  wydan ia  „His tor j i  
p r aw o da w s t w  s łowi ań sk i ch 14 który n a m  łaskawie  
udzielić r ac zy ł  znakomi ty badacz  nasz,  M a c i e jo w ­
ski. ( ^  B-)

narodów.  Okoliczność atoli ta ,  na pozór nie­
szczęśliwa, stała się jednakże dla nich ju tr zenką  w o l ­
ności.  Każdy pogromca bowiem owych podbojców 
wiązał się znowu z tymi Parjasami,  by resztki zwy­
ciężonych przez siebie panów ich, wytępić mógł  do 
szczętu. Ztąd  pows tawa ły  i przez now e  podboje u- 
padały rzesze,  k tó re  że się ze zwycięzców i ludów 
z poddańs twa przez nich uwolnionych a do sojuszu 
przypuszczonych składały,  można germ ańskiemi n a ­
zwać tern słuszniej,  gdy wyraz ten,  wed łu g  wszel­
kiego do p rawdy  podobieństwa,  związek polityczny 
n a r od ó w  oznaczał .  Zawiązywały się więc i rozwię-  
zvwały u  różnych ludów,  ze wschodu  na zachód 
na południe i północ posuwających się, różne ,  ger-  
mańskięmi od nas nazywane rzesze. Istniała tako­
wa u T ra k ó w ,  Getów,  D ak ów ,  istniała u  Greków,  
którzy się z ludami z za morza przybyłymi i Pelas 
gami { n s k a y o c ,  znaczy m orze) dla tego zwanymi,  a 
w Tracj i  pod godłem czcicieli Muz czyli sztuk pię 
knych slynącemi,  skojarzyli. Takąż rzeszę zawiąza 
ły "italskie ludy z innymi Pelasgami od s t ron Grccj 
do Hesperj i  przybyłymi,  która dala początek Rzy­
mowi.  Takaż istniała u Celtów,  Scytów i Sa rma­
tów,  przeciwko których potędze zrobiwszy zw 
ostatnia z najsławniejszych jakie kiedy w  Europ ie  
słynęły,  ge rm an o-s we w ska  rzesza,  rozprzęgla się 
po dojściu do zenitu swej potęgi ,  po skoncentrowa

niu różno ludowych pierwias tków swych w  jeden 
na ród ,  i rozwinięciu cha rak te ru  tegoż narodu.  Nie- 

"oda zrzeszonych z której korzystał  Rzymianin,  roz- i 
arzęgłszy i tę, a w miejsce jej nowo-germanską p o ­
stawiwszy rzeszę,  w  której  podrzędną S w e w o w i e  
odgrywał)  rolę,  spowodowała  jej upadek.  Ta  os ta ­
tnia rzesza, k tó rą  że w  niej Teu tonowie  przewodzil i  I 
niem iecko-germ ańską  nazwijmy,  obaliwszy pańs two 
rzymskie,  spełni ła wyrok opatrzności  ziemskim n a ­
znaczony wielkościom; inaczej bowiem owa rzym ­
ska rzesza byłaby świat  cały zawojovvala,  a uciemię­
żywszy go spodli ła na zawsze.

W  rzeszy są zwykle dwa  stany,  swobodnych,  t u ­
dzież poddanych ludzi. Pierwszy s tanowią zwycięz­
cy i sprzymierzeńcy ich, a odepchnięci  od sojuszu 
składając stan drugi ,  mnożą swą liczbę przez wojny. 
Atoli wc i s ka  się z czasem między oba stan trzeci,  
który o ile posuwa w  gór ę  stan pierwszy,  o tyle 
spycha na dół  d rugi  do niewoli i nędzy. Stanowią 
go przybysze, k tó rym swobodnie żyć w rzeszy d o ­
zwolono,  lub k tó rych wypuszczono z niewoli na I 
wolność.  Rzesza albo ich przyjmuje za członków i 
do posiadania ziemi czyli do wspólnego używania  
powszechnej ptzvpusz-cza własności ,  albo zaczynając 
już mieć się do upadku,  pozwała na to że naczelni­
cy ro d ó w  biorą ich sobie na chlebojedców' (kl ien­
tów),  gdyż sama w dumę wzbita miałaby za ubli-



_ 2 _
Na wniosek kanc le rza  ska rbu ,  bil w przedmioci e 

pożyczki zos t a ł  po raz trzeci i os ta tni  odczytany.
—  Rozd rażn ien i e  przeciw r ządowi ,  a mianowicie  

przeciw lordowi  Pa lmer s ton ,  tak między publ i czno
I ścią jak i w dz ienn ikach ,  coraz bardziej  wzrasta.  J e ­

dnym z najświeższych powodów tego usposobienia  
jes t  to, że rząd  n ie  ogłasza  depeszy j ak i e  obecnie  
w ciągu 2 4 - c h  godzin o t r zymuje  z Krymu .

(Independence Beige). 
C H I N  Y.

Osta tnie  nadesz ł e  poczty z Bombay  jednozgo 
I dnie donoszą,  że powst an ie  w pańs twie  eh ińsk i em co ­
raz bardziej  upada w sile i powodzeniu ,  od nie j akiego 
czasu.  Nie tylko wo jska  cesarskie  odzyska ły  pozycję 

Iw mieście Szanga i ,  od tak dawna  za jmo wa nem  przez 
pows tańców,  ale prócz tego zapewnia j ą ,  że wielkie 
zwycięztwo mor ski e  odn i es ione  zos t ało  przez flotę ce 

j s a r sk ą  nad flotą pows tańców.
Może nie wszystko j e s t  zup e łn i e  do k ł ad n e  w tem 

I co donoszą  o tych rozmai tych  powodzeni ach ,  a le  co do 
j ednego p un k tu  wą tp l iwość  wszelka  ustaje,  to j es t  co 

[do odzyskani a  Szanga i  przez wo j sko  cesarskie  i ma 
r y na r k ę  f rancuską ,  i że ta ostatnia u t r zyma ła  porzą  
dek w tem mieście,  k tór e  cesarscy chciel i  z rabować.  
Nie można bezwą tp i en ia  wnos ić  stąd,  że powstani e  
jes t  zwyciężone we  wszystkich p rowinc j ach  gdzie w y ­
buchło .  j ednakże  d la  dynast j i  ta tarskiej  j es t  to już 
wie lk im fakt em,  że odzyska ł a  j e d n o  z ważnych miast  
k tóre  pows t ańcy  od k i l ku  miesięcy za jmowal i .

(Independance Belge) .  
F R A N C J A .

P a ry ż  2 Maja. S łych ać ,  że j e n e r a ł  C a n ro b e r t  ma 
być o d w o ła n y  z K ry mu  i objąć  min i s t e rs two  wojny,  
a j e n e r a ł  Pel l is ie r  ma  go zastąpić  w dowódz tw ie  ar 
inji f rancuskie j  na wschodzie .  —  Mówią  także,  że a d ­
m i r a ł  ŁTamelin nie na d ł ug o  pozos t anie  na czele m i -  

| n i s ters twa mar yn a rk i .

—  Mówią ,  że ś l edz two  w  sp ra wi e  zama chu  p r ze ­
ciw Cesa rzowi ,  n a p ro w ad z i ł o  na ślad obsze rnego  spi -

[ sku.  to j es t  t a jnego  t owarzys twa ,  k tó r ego  l iczne ko­
mitety rozp roszone  są  po różnych kra j ach,  i że każdy 
z tych  komi t e tów w y s ł a ł  po dwóch Judzi,  którzy mieli 
losować,  kto zabije Cesarza.  Jeśli  w tych wieściach 
jest coko lw iek  p r aw dy ,  to p r zyna jmn ie j  po tw ie rdza  
uia jej  z badań  P i ano r ego  dotąd nie W yciągnięto,  gdyż 
on s tale u t r zymuje ,  że n ie  m i a ł  żadnych  wspó ln ików 
Zez na ł  on ,  że z Rzy mu  u d a ł  się do Korsyki ,  s t amtąd 
do Marsyl j i  a nas t ępni e  do Paryża i Londynu .  W Pa 
ryżu za r a b i a ł  ze swego  r zemios ł a  3 0 0  do 4 0 0  fr. na 
miesiąc,  nędza przeto nie by ł a  m a  po wodem do zb ro ­
dni.  Bardzo daw no  j uż  m i a ł  on myś l  z amordowan ia  
Cesarza,  p o k o n a ł  j ą  przez  niejaki  czas. ale znow u po­
wróci ł a :  żadna  zemsta  osobista nic była  tego pow o-  

! dem. Usp rawied l iwia  on swó j  czyn tak jak w s z y s c y  

i mordercy  poli tyczni ,  to jes t ,  że w życiu Cesarza wi : 
dz ia ł  przeszkodę do sp e ł n i e n i a  się ntopj i  o jak ich  

I marzył .
Po r t r e t  j ego zos t a ł  dziś zdjęty na dziedzińcu Con-  

iergerio za pomocą  fotografj i  i liczne kopje  r o z e s t a ­
j n e  będą za g ran icę  dla po twierdzenia  tożsamości  jego 
[osoby i dowiedzeni a się o p rawdz iwych  szczegółach 

j o  życia i ważności  j ego  poli tycznej  roli .

—  Pan Drouir i  de Lhu ys  p r z y by ł  wczora j  do Pa 
ryża z po wr o t e m z Wiedni a.  ' (Indep. Belge).

P a r y ż ,5 Maja. Pog ło ska  o wyjeżdzie mar sza łk .  
V ai I la u t do Kr ym u ,  dziś zno wu  n ab r a ł a  niejakiej  pe ­
wności .  Nie bardzo w i e r zymy  t emu  p rzypuszczeniu  
chociaż s tan zdrowia  j e n e r a ł a  C an rob e r t  cierpiącego 
na oczy,  do której  to s ł abośc i  m i a ł  j u ż  usposob ieni e  
przed wyp raw ą ,  u sp rawied l iw ia  to zupełni e .

—  Cesarz  i Cesar zowa m a j ą  być dziś obecni  przy 
o twarciu  wyst awy kwiatów  na polach el izejskich.

—  P ianor i ,  k t óry  podobno  w ła śc iw ie  nazywa się 
Pianol i .  ma  być sądzony w pon iedz i a ł ek  7 b, m.

—  Dzienniki  I . yońskie  mó w ią  o k i lku  a re sz towa­
niach dokon any ch  w Brol t eaux.

—  Rozeszła  się pog ło ską  w n i ektó rych  dep a r t a ­
mentach,  że w dn iu  2 0  b. m.  ma się odbywać  nowe 
losowanie  popisowych .  P r e f ek towie  ogłos i l i  f o r m a l ­
ne zaprzeczenie  tym n i edo rzecznym wie śc iom,  które  
jednak sp r a w i ł y  wielkie  wrażenie .

—  P a tr ie  Ogłasza na s t ępuj ące  zawiadomien ie  ze. 
s t r ony  prefekta  policji:

P o m im o  k i j kok ro tnych  naszych os t rzeżeń i u rzędo-  
wnie  og ło szonego  uwiadomieni a ,  n iek tór e  osoby n a ­
rażając się na roz t r a towan ie  końmi ,  nie prze s ta ją  r zu ­
cać do powozu Cesarza lub Cesa rzowej  p róśb  i wszel ­
kiego rodza ju  p rzedmiotów;  inni  z ub l i żen iem wsze l­
kiej przyzwoitości  napas tu j ą  Cesa rs two  I chmość sk o ­
ro ich tylko u jr zą  wychodzących.

Pot rzeba  zatem zab roni ć  w sposób  abso lu tny  w r ę ­
czania  wp ros t  Na jjaśnie j szemu Pa ńs twu ,  p róśb i i n ­
nych przedmiotów i przeds t awiani a  iin us tnie  p ró śb  
w czasie ich przechadzek.

Ta na tar czywość na nic się riie przyda sup l i kan -  
tom,  poni eważ  prośby ich i tak od sy ł an e  są  do w ła śc i ­
wych biur .  P r zy pom ina my  prócz tego,  że w każdym 
dn iu  i O każdym czasie sk ł adać  można  p ro śby  do C e ­
sar s twa Ichmość w skrzyneczkach przy  wni jś c iu  do 
rezydencj i  Cesarskich.

Co do pi l nych bardzo in t er esów,  ma j ących  być 
p r zeds t awionemi  Jego Ces. Mości,  codziennie  od g o ­
dziny dziesiątej  do j edenas t e j  zgłaszać  się można do 
ad ju t ant s  s ł u żb ow eg o  we wszystkich pał acach  zamie ­
szkanych przez Jego Ces.  Mość.

To os t rzeżeni e po k i l kakroć  j u ż  by ło  powta rzane ,  
a zbyt  często uchyb iano  pr zeciw n i emu .  W ł a d z a  uj 
rzy się zmuszoną  użyć su ro wyc h  ś rodków.  Wyd an o  
w  tym celu s t o sowne  rozkazy.  Każda osoba k tóraby 

w yk roczy ł a  przeciw powyższym p rzep i som,  wys tawi  
się na a re sz towan ie  i z ap rowadzen i e  do p r e f ektury  
policji  dla wybadan ia .  [Ind. Belge).

H I S  Z P A N J A.
Koniec posi edzenia  2 7g o  kwie tn i a  odznaczy ł  się 

bardzo ważnym wypadk i em który w y w o ł a ł  n i ezm ie r ­
ne zainięszanie.  Pan Pab lo  Aveeil la u t r zym yw a ł ,  że 
kupony  r en t  zos t a ły  z apro t e s towane ,  p. Madoz z na j ­
większą  er iergją o d p a r ł  to twierdzenie ,  które  na zw a ł  
k ł a m l i w e m  i o świadczył  zg romadzen iu ,  że jeśli  poży- 
zka nie jes t  doląd ugodzoną,  to dla tego,  że dolych 

czas przedst awiono t ylko min is t rowi  propozyc je  które  
nie m og ły  być przyj ętemi ,  a naw e t  które  wstyd p rzy­
noszą swoim au to rom.  Ca ła  izba p r zyk l a sk nę ł a  s ł o ­
wom pana Madoz i w e d łu g  szczegó łów  j aki e nam prze­
s ł a ł  nasz ko re sponden t .  mówi  hnlependance Belge.

| zenie pospo l i t ować  z nimi sWoje o b y w a t e l s t w o . —  
W t e d y  przez liczbę t ychże  ch l eb o j e d có w  posuwan i  
w  g ó r ę  naczelnicy ,  uc iskają  swy ch  poddanych  b a r ­
dziej niż da wn ie j ,  by mieć  z nich doc h ód  większy 

Ina  u t r zy m a n i e  licznej k l i ente l i ,  i coraz bardziej  sta"- 
|™ją  się o zdobycz  na  wojni e ;  a n a w e t  ma j ąc  ter az  

iczniejsze po tr z fby ,  żądaj ą w iększego  udzia łu roli 
I pow sze chn ą  w ła sn o ś ć  s t anowiące j ,  g o to w i  odłączyć 
się od  rzeszy gdyby  im t ego  o d m ów io n o ;  zwłaszcza 
gdy się już czują na s i łach,  że m o g ą  coś sami przez 
się znaczyć,  czyli rozpocząć  zabory  na sw ą  r ę k ę . —

| J u ż  b o w i e m  ich do my  nie  śą wy łączni e  r o d ó w  lecz 
p l em ion  l egowi sk i em,  a liczba k l i en tów ,  si ła o r ę -  

! za i r o z u m u  daje  im o tuchę ,  że n a w e t  połączeni  
i z i nnem i  p l em iona mi  będą  mieć  p r z e w a g ę  w  pari- 

S s łw ie ,  u m o że  n a w e t  wy łączne  w  n i em r z ą d v osią- 
[ gną .  T ak i e g o  p r zeob rażen ia  doznała  g e r m a n o - s w e w -  
i ska rzesza za S t r a b o n a  i l a cy t a ,  t ak i ego  g e rm a ńs k a  
po Tacyc i e ,  gdy  pod w p ł y w e m  z os t aw a ł a  Rzymian;  
w t aką  wc hodz i ł a  kolej  każda s łowiańs&a rzesza,  
i l ekroć z r o d ó w  w  p l emiona,  z plemion w  gmi nv .  a 
z gm in  pr zechodz i ła  w  p a ń s t w o .  W t e d y  naczelnik 
ca ł e go  k ra ju czyli m o n a r c h a  c h o w a ł  sobie  chlebo^ 
j e d c ó w  by służyli  m u  i pod  j e g o  znakami  Wyst ępo ­
wal i  do bo ju ,  i w  t ymż e  celu chowa l i  ich sobie  na­
czelnicy plemion:  c zemu nie  p r zygani a ł ,  ow sze m p o ­
c h w a la ł  to lud swobo dny ,  a l b o w ie m  naczelnicy owi

większą  od po jedynczego  o b yw a te l a  czynil i  przys lu  
gę  kra jowi ,  j u ż  nie tylko przez  siebie,  j a k  resz ta  
na ro du ,  ale i przez c h l eb o j ed c ów  s w i  oh s taczają 
boje  o c a ło ść  ojczyzny.  D o p i e ro  gdy ,  w  mia rę  mno  
żenią się r o d ó w  i p lemion  a przez to  k r a j o w v e h  po 
t r zeb ,  ęoraz się więce j  zmniejs za jąc  powsz ech na  
w ła sn o ś ć  (pos i ad łość ,  possess io)  mus i a ł a  wre szc i e  
us t ać ,  a w  jój  miejsce nas t ać  w y łą czn a  (dziedzictwo,  
haeredi ta s) ;  w te d y  pokaz a ł o  s i ę ,  że przez ó w  stan 
trzeci  prędzój  rtiż s ię sp o d z i e w a n o  w y z w a n a  z p o ­
s iadłości  ziemi,  (a lbow' iem choc iażby się nie był  
w miesza ł  przybysz,  m u s i a ło b y  jej  by ło  z a b ra k n ąć  
k iedyś  mie j s cowvm osadn iko m) ,  czyli że  r u g o w a n ar.  * 5 * J a  O

z swej  posady p i e r w o t na  l udność ,  mus i  się w  da l­
szym pos t ęp i e  s w y m  z reo rg an i zow ać ,  podziel ić się 
n o w o  na s tany,  i na  inszej  j ak  do tąd  zasadzie op rzeć  
s t a n ó w  tych p r a wa .

R eo rgan i zu j ąc  się z a - c za s ów  roz w o ju  monarchi -  
cznej władzy ,  s ł owiańsk i e  a o sob l iwie  t ak  zw a n e  l e ­
c iu tk i e  l udy,  przyjęły za zasadę,  że każdy s w o b o ­
dn eg o  s t anu  cz łowiek ,  jeżel i  chce mieć  w  k ra j u  j a ­
kowe.  znaczenie ,  po win i en  z naczeln ikami  r o d ó w  i 
pokol eń ,  tak przybyszami  j ak  i k r a j ow cam i ,  w spó ł -  
ub i ega ć  się w  u s łudze  publ icznej ,  gdvż. bez w zg l ę ­
du  na to,  kim s i ę -k to  i gdzie  u rodzi ł ,  mus i  odt ąd  
p i e r w s z eń s t w o  mieć  w  o b y w a te l s tw ie  t en ,  k to  się 
ojczyźnie w  boju i na urzędzi e lepićj  zasłuży;  zwła-

na posi edzeniu  rady min i s t r ów  odbył em w sku tku  te­
go wy pa dku  pos t anowiono ,  że rząd na przyszłość p rzy- I  
bierze pos t awę  daleko energi cznie j szą ,  wzgl ędem tych 
którzy wszelkierni  ś rodkami  s t ar a j ą  s ię przeszkadzać]  
jego dz ia ł an iom.

P od aw an o  w wątpl iwość  czy k r ó lowa  zgodzi się na 
za twierdzenie  p ro j ek tu  p r awa  względem p rzedaży dób r  
kościelnych,  miejskich i narodowych ,  n i ek tór e  na w e t  I 
osoby u t r zy m y w a ły ,  że w  s a my m nawe t  gabinec ie  o-  
pinje w tym względzie są podzielone;  że mianowicie  
pp. O ’Donnel l  i Luzur iaga  oświadczyl i  się przeciw wy-1 
ko nan iu  tego p r awa ,  dopóki  nie będzie wy jednane  
zezwoleni e dworu  r zymski ego.

Te pog ło sk i  by ły  fa ł szywe.  Nigdy gab ine t  nie bv ł  
/ godn ie j s zy  jak  w obecnej  chwil i .  Co do Królowe j  
Izabelli ,  ta w pierwszej  chwil i  okaza ł a  n iejakie  waha-1  
nie,  ale depesza z Madrytu  3 0  kwietn i a donosi ,  że m i ­
n is ter  f i nansów u d a ł  się w tym dn iu  do Aranjuez  i 
p r awie  p e w n ym  by ł ,  że wyjedna  za twierdzen ie  K r ó - |  
lowej .

Biegał a j ednak  wieść,  że nuncjusz  apostolski  z a p r o ­
t e s t owa ł  przeciw ogłoszen iu  tego p rawa .  Najprzód 
przypuszczając,  że ten fakt jest p rawdz iwy,  p ro t e s t a -  I 
cja tylko odnos i  się do dóbr  duchow ny ch ,  nas t ępni e  i 
należy p rzypomnieć  sobi e,  że w czasie r ozpraw nad 
tym p ro j ek t em,  mi n i s t e r  ska rbu  w y k az a ł  dowodnie ,  
że na- mocy is tn i ejącego ko n ko rd a t u  między dwo rem 
r zym sk im i Hiszpanj ą,  stolica apos tolska  w na jg o r ­
szym p rzypadku  n i e m a  p r aw a  p ro t e s towan ia ,  nie I 
zdaje się zatem żeby to zmnie j s zen ie  uczyni ł .

—  Wczora j  wy jecha ła  do Viso del Marques  część 
komis j i  za jmującej  się ś l edztwem i p rowadzen iem p r o ­
cesu k ró lowej  Marji  Krystyr.y.  W Viso mieszka j eden  
s t ary  s ł ug a  k ró lowej  matki  i od n iego  spodzi ewają  I 
się o t r zymać  ważne ob ja śn i en i a  wzg lędem pie rwszych  
lat  re jencj i ,

Ten cz łowiek  będąc s ł ab y  nie m ó g ł  udać się w po ­
dróż do Madrytu  i komis j a  ud a ł a  się do niego,  aby 
z ust  j e go  usłyszeć p rzyobi ecane odkrycie .

Kortezy lepiejby uczyni ł y,  gdyby za jm o w a ły  się] 
p i l n i e j s z e m i , kwes t j ami  więcej użytecznemi  dla k ra ju.

(Independance Belge).
■—  Czytamy w Independance Belge  z dnia  3go  | 

maja:  K or e sp ond en t  nasz z Madrytu  donosi  nam obe ­
cnie o l i czebnym rezul tacie  g ło s o wa n ia  w p r zedm io ­
cie p ro j ek tu  p rawa  o p rzedaży dó b r  duchownych  i n a ­
rodowych.  P r a w o  to zos t a ło  z a twie rdzone n i ezmie rną  
większością  168 g ło s ó w  przeciw 12.

Wczoraj  już te l eg ra f  d o n i ó s ł  o od rzuc en i u  na  p o ­
s iedzeniu 2 8  kwietni a ,  żądani a posiadaczy ku p on ów  
r en t  n icuznanych dotąd przez ska rb ,  aby im w y m ie ­
n iono je na r en ty  3 pCtowc.  Żądani e  to od rzucone  
zos t a ło  16 0  g ło s ami  pr zec iw 5,  p o m i m o  przychylne j  
opińj i  komisj i .

—  Depesza z Madry tu  da towana  3 0  kwietn i a mu-1 
wi,  że w tym dn iu  kor t ezy za twierdz i ł y  proj ek t  z b u ­
d ow an ia  kolei  żelaznej  z Sewi l l i  do Kadyxu.  Od-  j 
) vwa ły  się później  dalsze r o s p r aw y  nad t rzecią zasadą | 

Ustawy.
Większość  komisj i  m iano wan e j  do ro s t r zą san ia  pro-  

ektu zawieszeni a posiedzeń kor t ezów od 15 l ipca do | 
15 wrześn ia ,  przychy l ną  jest t emu  p ro j ektowi ,  ale 
mniejszość  komisj i  pop i e r aną  j es t  przez  mar sza łk ów

szcza gdy  k a ż d e m u  bę dą  p o t r z e b n e  k t e m u  n a s t r ę - 1  
czone ś rodki ,  byle  się o nie pos t a r ać  chciał ,  byle  się 

ich n ab yć  n i e  leni ł .
O d t ą d  w ięc  k toko lw iek  na w ła sn e j  k ró l a  l ub  na p o ­

wszechne j  do  szafunku  zos t awione j  m u  rol i ,  dla ja-  
k ichbądż po s ł u g  p rzezeń  osadzony będąc ,  nie leni ł  
się iść na w o jn ę ,  t en ,  (niby w  myśl  sa l i ck iego  p r a ­
wa)  więcej  c e n i o n y . bvł  nad  pospol i tego czyli nie 
wo je nn eg o  męża.  K t o  zaś  nad to  wyłączne j  w ła sn o  
ści ,  za wys ług i  d la  k r a ju  lub przez kup no  naby ł ,  
t en zn ow u  zysk iwał  p i e r w s ze ń s t w o  p r zed  s i edzącym 
na dz i er żawie ,  zwłaszcza  gdy  ma jąc  sw o ją  ziemię,  
m ó g ł  osadzać na niej l iczną k l ientelę ,  i wi esdź  j ą  do 
boju pod swo ją  ch o rą gw ią .

S t ąd  n o w o  po two rzy ły  s ię s t any w  narodzi e,  i s a ­
me  niejako podziel i ły się na  o b y w a t e l ó w  i ludzi .—  
O b y w a t e l e m  byt kto na  w ła sne j  l ub  powszechnój  
siedząc roli  w y s t ę p o w a ł  do  bo ju  jako waznl  o j czy ­
zny,  a kto nie maj ąc  jej  szedł  do  ob yw a te l a ,  j ak  
ma w ian o ,  na wo lą .  czyli dz i e r żawi ł  j e go  rolę w o j o ­
wa ć  nie  m o g ą ć  l ub  nie chcąc ,  taki  wchodzi ł  w  p o ­
czet  l udu  ale s w o b od ne go .  O d  niego zno w u  różni ł  
się t en  kogo g w a ł t e m  j ako  w o je nn ego  j eńca  i t.  p. o sa­
dzono na rol i ;  t en  bo w ie m  j ako  cz łowiek po z ba w io ­
ny swej  wol i ,  s t a n ą ł  przez to s amo o d  s w o b o d n e g o  
cz łowieka  niżej .

(D a ls zy  c ią g  n a s tą p i) .



Espa r t e ro  i O ’Donnel l ,  k tór zy  n ic  chcą  odroczeni a 
przed ost atecznem w o t um  w  przedmioc i e  Ustawy.  
Nie ma wątpl iwośc i  że ks i ążę! V i to rj i s prowadzi  w k o ń ­
cu większość Izby na sw o ją  op iń j ę  j ak ą  ognis tą  przer  
mową .  Tak p r z yna jmn i e j  zawsze się dz i a ło  przy po­
przedn ich n iezgodach j ak i e  m ia ły  miejsce między r zą ­
dem i zg romadzen i em.  W e d łu g  Clamor publico, no ­
wa banda  fuctiosos  (kar l i s tów)  zjawić się m i a ł a  przed 
Burgos ,  gdzie r ozb ro i ł a  oddzi a ł  gward j i  o by w a te l ­
skiej .

—  Ugoda z j e n e r a ł e m  Bierce,  p r e zyden t em Sta 
nów Zjednoczonych,  w przedmioc i e  s t a tku  Blacl: 
W arior , zos t a ł a  za twierdzoną  przez kortezy.

—  Kor r e s pon den t  madryck i  w Independance Bel 
ge  podaje  bardzo i nt e r esu j ące  szczegóły względem o- 
kol iczności  tyczących się za twierdzeni a  przez k ró lowę  
Izabel lę p r aw a  o przedaży dó b r  du cho wn yc h  i na ro  
dowych.  Aż do ostatniej  chwil i  k ró lowa w aha ł a  się i 
dop ie ro  po d ług ie j  r ozm owi e  z E spa r t e r e m i po współ  
nem wyst ąp ien iu  wszystkich mi n i s t r ów  w Aranjuez .  
k ró lo wa  w dniu 2 9  kwie t n i a  wipczorcin zgodzi ła  się 
na udzielenie  swego k ró l ewsk i ego  zatw ierdzenia .  W  r a ­
zie odmow y ,  cuły gab ine t  m i a ł  pos t anowien i e  usunąć  
się zupe łn i e .

Ul t r amode ra tyśc i  i wysok ie  duchowieńs two ,  którzy 
połączyl i  wie lk i e swe  s i ły  aby nie dopuścić  tego r e ­
zul ta tu,  puści l i  w  obieg  najn iedo rzeczn ie jsze pogło  
ski .  W e d łu g  nich,  k ró l owa  mi a ł a  podpisać protes ta  
cję o świadczaj ącą ,  że us t ąp i ł a  j edyni e  p r zym uso wi  i 
że zamierza  uciec z Aran juez.  P r zekonan i  je s te śmy z\  
te pog ło sk i  zup e łn i e  są  bezzasadne.  Kró lowa  Izabel la 
nie zechce n iezawodn ie  wys t awiać  Hiszpańj i  na no 
wą  wo jnę  domową .

Potwierdza się, że r ep r ezen t an t  Stol icy Ap os t o l ­
skiej ,  m o n s ig n o r  F r ąnch i ,  ma  zap ro t es tować  prze 
ciw temu  p ra wu ,  m ó w ią  na w e t  że zażąda paszpo r tów.

(Independance Belge). 
T U R C J A .

K onstanh/nopol 2 3  Kwietnia. Od n i e j ak iego  cza­
su m ów io n o  tu o p r z yp i sywanym lordowi  RcdclifFc 
•projekcie udania  się do Kr ymu .  Obecn i e  fakt  ten n a j ­
zupełni e j  j e s t  po twierdzony.  S za n o w n y  l ord ma dziś 
lub j u t ro  ws iąść  na  p ok ł a d  p a r o p ł y w u  C aradoczcię  
ścią swoje j  rodziny.  Po dobno  będzie to tylko prosta 
podróż dla r ozrywk i ,  k tór a  po t r wa  sześć l ub  osin dni 
najwięcej .  J ednakże  pod róż  ta daje powód  do na jro 
zmai tszych kom en ta r zy ;  publ i czność  kons t an t yn opo l i ­
tańska  nie może pojąć  podróży dla r oz rywk i  w o b e ­
cnych okol icznościach.  P o m i n i e m y  wszelkie  pogłoski  
jakie dają  się s ł yszyć  w  tym przedmiocie ,  a k tór e  są 
jedne  n iedorzeczniejsze jak drugi e.  ( Indep . Belge).

WI A DO M O Ś C I  Z W S C HO DU .
List  p ry w a tn y  z Mosul  26g o  lutego do Nouvelhste 

de Marseille, zawier a  nas t ępu jące  szczegóły względem 
porażki  ki i rdów.

Dz iewiąt ego dnia miesiąca ChTubat to j es t  bieżące 
go, wojska  su ł t ań sk i e  k tór e stąd w y ru sz y ł y  p r aw ym  
brzegi em rzeki ,  spo tka ły  się przed wsią  Durban ,  < 
e śm  godzin od Dżezireh,  z dwoma  bejami  zbun towane  
mi.  na czele 10 ,00 0  ku rdów.  Ci ostatni  obwarowa l i  
się i w z n i e ś l i  dwa szeregi  pa r ape tów.  W po łud n i e  roz 
poczęło się. dz ia ł anie ;  piechota J injowa rozw inę ł a  się 
w dw'óch l injach;  jazda r egu l a rna  zos t ała  pomieszczo­
ną na p rawe j  s t ronie ,  a 1000  jezdnych baszybuzuków 
zaję ło pozycję po lewej na wzgórku.  Po za wioską 
na zw an ą  Abali .  pozost ały  bagaże p i l nowane  przez 3 0 0  
ba szybuzuków pieszych.  Og ień  rozpoczęty zos t a ł  przez 
sześć dz i a ł  pniowych  i j edno  oblężnicze,  c iągnione  
przez ośmiu ba wo łów  k tór e El i n i -pa sza  od dwóch  mie 
sięcy m i a ł  szczęśl iwy p o m y s ł  kazać przyzwyczajać  do 
tej s ł użby.  To dzia ło zada ło wielkie szkody ku rdom.  
Po pó ł -godziny  ogn ia  ci os tatni  opuści l i  p i erwszy  pa- 
rąptet; wtedy nasze woj ska nie dając im czasu do '  co ­
fnięcia się za drug i  parapet , ,  uder zy ły  na n ich 7. ba ­
gne tem.  Ku rdowie  przes t raszeni  ś m ia ł y m  a t ak iem p i e ­
choty.  zaczęli mięszać się i colać w n iepo rządku .  Oba 
oddz ia ły  jazdy wpa d ły  wtedy i po s t r as znym boju po ­
rażka  ku rdów s t a ła  się zu pe łną .

Zaręczam za zup e ł n ą  pr awdz iwość  tych wiadomości :  
18 26  ku rdów pol eg ło ,  gOOO dos t a ło  się w n i ewolę ,  i 
o godzinie  2giej  po p o ł ud n i u  wszystko już by ło  skoń -  
czone.  Dwaj  bracia Ardessyr  i Maucous  umknę l  i. maj ą  
oni dwie  klacze za k tór e zap ł ac i l i  4 0 , 0 0 9  p ias t rów;  
jeśli  tak j es t  istotnie,  to t r udno  będzie dognać  ich 
Prze sz ło  5 0 0  st rze lb  i tyleż pa łaszy  w p a d ło  w ręce 
turków’. Nazajut rz  wojsko wró c i ł o  do Dżezireh bez ża­
dnej więcej utarczki .  Dodają że Ardeszyr -bey i j ego brat  
p rzep rawiwszy  się z aT yg i e r ,  obwarowa l i  się w j ednym 
nędznym zamku.  Woj sko  n ie r egu l a rne  dowodzo.ii 
przez Kohaję  nowego  paszy,  nie dopuśc i ł o  ku rdgm 
p rzep rawić  się przez rzekę i powiększyć liczbę z b u n ­
towanych .

K u r d v  są  w z u pe łn y m  popłochu;  teraz już  p rawie  
w s z y s t k o  j e s t  skończone ,  bejowie  proszą  o ła skę ;  m ó­

wią powszechn ie ,  że Mehmet -pa sza  nie odmawia  im 
jej co do ich życia,  ale domaga się zwro tu  og romnych  
sunim.  k tó re  oni  ze wszech s t r on  z łupi l i ,  bo przyznać 
należy,  że nie ma zbrodni ,  k tórychby się nie dopuści l i ;  
kradzieże,  g w a ł ty ,  t or t ury ,  mord e r s tw a ,  św ię tok radz  
twa.  wszys tko w komplec ie  znajdzie się na liście ich 
zbrodni .

Dopisek. W chwi l i  gdy mi a ł em  kończyć ten list. 
dowiadu ję  się, że j eden  z ad ju t an tów j e n e r a ł a  d o w o ­
dzącego w obozie w Anatol j i ,  udaje  się do z bun tow a­
nych be jów z i ns t rukcj ami .  Dodają  nawet ,  że j e s t  u-  
poważ n ion y  do pop rowadzeni a  ich do E rze rum;  byle 
oni  oddali l i  się z Mossul ,  w ięcej nic nie żądamy.

—  Piszą z W a rn y  do Fremdenblat, że wysy ł an i e  
nowych wojsk i koni  do, Eupa to r j i  i do obozu sp r zy ­
mier zonych  pod Sebas topo lem,  skończy ły  się, pon i e ­
waż dowódca armj i  francuzkiej  i Omer -pa sza  miel i  o- 
świadczyć,  że u t r zymanie  większej jes/.czc a rm j i  p r z ed ­
s t awi a łob y  t rudności  z każdym dn iem większe,  tak że 
w końcu byłyby  nie do pokonani a .  Trzeba  by ło  zatem 
ograni czyć  się na pos ł a n iu  takiej  tylko l iczby wojska  
jaka by ł a  ściśle po t r ze bn ą  do zape łn i en i a  próżni .

—  Czytamy w Assęmblee Nationale:
Aresz towanie  pewnej  m ł od e j  ros s janki  w p r z y k o ­

pach pod Sebas topol em.  bardzo za j m ow a ł o  umysły  
w ostatnich dniach marca  i s t an ow i ł o  g łó w n y  p r zed ­
miot  r ozm ów w obozach.

K i lka-k ro tn i e  już widziano j ą  w owych fortyf ika-  
kacjach gdzie najwięcej  przechadzał a się. wo ln i  s t r z e l ­
cy widziel i - ją nawe t  z la ta rn ią  w r ęku  i nie zwróci l i  
na to uwagi .  Jednakże  kiedy się o tern wieść rozeszła ,  
j e n e r a ł  dowodzący kaza ł  baczniej  uważać na nią,  bo 
najpros tsze przypuszczenie  było ,  że to jes t  szpieg ros- 
syjski  p rzeb rany  za kobietę.  Ale dla czego to przebra  
n ie1?

W  dniu  2 8 m y m  o godzinie  szóstej z r ana ,  mów i ko ­
r esponden t  Sentinelle Tóulonaise  w k tó ry m zna jdu j e ­
my te szczegóły,  ta kobieta  ukaza ła  się zn ow u  przed 
żo łn i e r zami  p racu j ącemi  w t r anszach.  Był a  to piękna 
wspan i a ł e j  post awy niewias ta ,  m i a ł a  w r ęku  zgaszoną 
la tarnię  i zdawała  się bacznie r ozpa t rywać  nasze r o b o ­
ty. Dost rzeżono że mia ł a  o twar ty  zeszyt w k tó rym za- 
pewn łe  zapisy wał a  swoje  post rzeżenia .  Na widok zbl i ­
żających się of icerów i żo łn i e r zy ,  odda l i ła  się posp i e­
sznie jakby kry j ąc  się w wąwoz ie  będącym przy końcu  
t ranszy f r ancuzkich .  Doszedłszy t am .  jeszcze bardziej  
przyspieszył a kroku .  Dowódca p o s ł a ł  za nią dwóch 
żuawów,  którzy wn e t  dugnal i  j ą .  we dwie godziny pó ­
źniej  staw ion o  j ą  przed j e n e r a ł e m  Canrobe r t .

Badanie jej nie by ło  d ług i e ,  od pow iada ł a  ona cią­
gle.  że to co czyni ł a  by ło  dla dobra  j ej jkr aju  i dla ze­
mszczenia  się za śmie r ć  męża który po l eg ł  pod Almą 
i że nie ż a łu j e  tego co czyni ł a  Po wybadan iu  zręwi  
dow ano  j ą  i w j ednej  kieszeni  znalez iono kajet  z ap i ­
sany roz.maiterni szczegół ami  względem położeni a  n a ­
szych bntcr j i .  l iczby ludzi użytych,  dz ia ł  u s t awionych  
i t. p., w drugiej  kieszeni  pis tolet  d w u - r u r n y ,  i l ist  ad ­
re sowany  do księcia Menszykowa.

Po rewizj i  z amkn ię to  j ą  w jed n ym  pokoju  w g ł ó w ­
nej kwaterze ,  pod s t rażą  dwóch żo łn i e r zy .  Później  ma 
być od es ł aną  do Malty.

—  Kore sponden t  Timesa  z Kons t an tynopo l a  op i s u ­
je c e r cmon ję  odjazdu Ali -paszy,  udającego się do W i e ­
dnia .

Najznakomitsze  osoby pańs twa  odp rowadz i ł y  Ali 
paszę aż do em ba r k a r de ru ,  gdzie pożegnan ie  odby ło  
się w sposob ie  wschodn im ,  7. któr ego  europe jscy widzo ­
wie musiel i  śmiać  się mimowoln i e .  Każdy pojedynczo 
z dygni t arzy,  zb l i ża ł  się do Al i -paszy,  schyl ając  sję aż 
do ziemi .  Al i -pasza o dp ow ia d a ł  t ak im sanyym g ł ę b o ­
kim u k ło n e m ,  pot em każdy s t a r a ł  się podnieść dru  
giego.  Ł a tw o  pojąć,  że kiedy dwie  osoby u s i ł u j ą  wza­
j e m n ie  uściskać s t opy j eden  d rug i emu ,  ten rodzaj  gi 
mnas tyki  dużo czasu zabiera ,  a j ednak  uciążl iwe ćw i ­
czenie pow tó rz y ło  się piętnaście razy i ambas ado r  po 
oddal en iu  się ko legów,  pe w no  nie m a ł o  c i e r p i a ł  na 
ból w krzyżu.

—  W e d ł u g  korespondenc j i  z Kons t an tynopo l a  31 
marca ,  gab inet  angie l ski  m i a ł  zalecić l o rdowi  Redclif- 
fe, aby s t a r a ł  się być mniej  s z t ywnym w s tosunkach 
z dyw anem.  —  W  Galata odb yw ano  teraz rewizję  po do ­
mach i a r e sz towano wiele  osób,  u t r zymują  że w' j e ­
dn ym  skl epie  g reck im  odkryto k i lka ce tna rów  prochu 
lonty i ki lka t uz inów g rana tów ręcznych.  Are sz towa­
no także j ed neg o  d r ago ma na  g recki ego,  podej r zanego 
o podpa l en ie  szpi tala na placu śmierci .  J eden drążnik 
turecki  k tóry zab i ł  kupca  a rm eńsk i ego ,  zos t a ł  śm ie r ­
cią uka rany .  W y s ł a n o  do gub e rn a t o r a  w S y r j i  r ozka­
zy r ek ru to w an ia  nowych ludzi do a rm j i  tureckiej .

—  Piszą z Kons tan tynopo la  2  kwietn i a,  że uzb ro ­
jenia z każdym dni em przybi er a j ą  większe wymiary .  
W y s ł a n o  komisar zy  do różnych ok ręgów dla p rzy ­
spieszenia  pobo ru .  Por t a  naw e t  wez wa ła  gminy  ra ja -  
chów,  aby dos t awi ły po 2ch ludzi ze 100;  ś rodek ten

zdecydowany  zos t a ł  po d ług i ch  kon fe r enc jach  między 
Reszydem-paszą  i l o rdem Redcliffem.  R a j a c h o w i e  
wchodzić  mogą  do a rmj i  j ako  żo łn i e r ze  lub podofice­
rowie ,  ale z p r a w e m  dos ług i  do s t opni a  pu łkown ika .  
Wyższe  s topnie  z achowane są wy łączni e  dla w y z n a ­
wców Is lamizmu .  —  Rząd angie l ski  p r z y s ł a ł  Porc i e dla 
a rmj i  O m er a - pa szy  1 5 .0 0 0  kar ab inów,  k tór e j uż  zo­
s t a ły  wy p ra wi o ne  do Eup a to r j i .— A dm i r a ł  B rua t  r o ­
z e s ł a ł  rozkaz wszys tkim ok rę tom wo je n ny m f r an cu ­
skim,  aby się k o nc e n t r o w a ły  w Kamysz.  Powszechni e  
sądzą,  że to sk on cen t r ow an ie  floty j es t  p rzepowiedn ią  
bl i skiego kr ążen ia  przy brzegach morza  Cza rnego.

—  Piszą z W a rn y  4 kwietn i a do Fremdenblat, że 
j e n e r a ł Al lonvi l le ,  d owódca  dywizj i  j azdy f rancuskie j ,  
i k tóry nagle  dotkni ęty  ob ł ą k a n i e m  zm ys łó w  został  
umieszczony w szpi talu,  jest  j uż  z d r ó w z up e ł n i e .  Dzie­
więtnaście  okrę tów aus l r jackich  n a ł a d ow an yc h  zbo ­
żem i p r zybywających  z Duna ju ,  s t a ło  na kotwicy 
w porcie  w Warn i e .

—  Donoszą z Bukarest t r .  że tamtejs i  kowale  zajęci 
są od k i lku  t ygodni  wyr ab i an i e m żelczców do lanc 
dla  ko rp us u  kozaków tur eckich  k tóry Por ta  zamierza 
u formować.  Kilka tysięcy sztuk tej bron i  dos t awiono 
już rządowi  t ur eck iemu.

—  W e d łu g  depeszy z Arta 5  kwietni a ,  żo łn ie rze  
greccy którzy dezer t erowal i  z swoich s t anowi sk  na. 
grani cy ,  przedar l i  się do Turcj i .  Ahmet -pa sza  z j e ­
dnym bat a l j ouem piechoty i dwoma  dz ia ł ami  w y r u ­
szy ł  przeciw nim.

—  Piszą z Kons tan tynopol a  2  kwietnia  do Inde­
pendance Belge, że w Pera mówią ,  j akoby  lord Red- 
cliffe nie by ł  wcale  zadowmlony z powro tu  do Londy ­
nu j e n e r a ł a  Bourgoyne ,  który zupe łn i e  nie zgadza się 
z n im w zdaniu  co do s t anu  rzeczy w Krymie.

G w a ł to w n y  w ia t r  wschodn i  dmący od dwóch dni.  
ń iedozwo l i ł  wyruszyć  flotylli ,  która  ma  powieźć do 
Kr ym u  dyw izję eg ip ską .  Ale wszystko  już znajduj e się 
na s tatkach i j ak tylko uspbkoj en ie  się w ia t r u  pozwol i  
pięciu f r egatom pa row ym  ho lować  okrę ty żaglowe i 
i nne  statki  n a ł a do w a ne  wo jsk i em,  flotylla zaraz pod ­
niesie kotwice.

P rzyb y ł o  w tych dniach z Fr ancj i  3 , 0 0 0  żo łni erzy ,  
którzy ma ją  należyć  do obozu r ez e r wow eg o  w Le-  
vend - Czyflik. Reszta wkrót ce  za niemi  przy będzie. 
Wszys tko tu p rzygo towu je  się na przyjęcie w ciągu 
dwóch  t ygodni  o ko ło  2 0 , 0 0 0  żo łn ie r zy .

—  Kore spondenc j a  z Kamysz  2 6  marca  donosi ,  że 
oddz i a ł  4  okrę tów z floty spr zymierzone j ,  wy rus zy ł  
n a  r ekones an s  do Kertsz,  ważnego pu nk tu  s t ra tegi cz­
nego,  dla ob rony  któr ego  Ross j an ie  poczynil i  wszel ­
kie po tr zebne  przygo towania .  (Journal de S'. Pet.)

W  Ł O C H  Y.
Przes i leni e  m in i s te r j a lne  w Sa rdyn j i  w yw o ła  j ak  

się zdaje t r udności ,  których'  rezul ta t  nie daje się p r ze ­
widzieć. Król  nie zdaje się być zdecydowanym na po ­
wierzeni e k i e r un ku  sp r aw państwa  prawej  s t roni e ,  a j e ­
n e r a ł  Durando,  k tór ego  zu p e ł n a  zgodność opinj i  z g a ­
binet em dymi s s jowan ym k tó rego  b y ł  c z łonk i em,  aż 
nadto j es t  znana,  nie będzie w możności  u tworzeni a  
kombinac j i  bez ws pó ł - ud z i a łu  teraźniej szych naczel­
n ików s t ronni ctwo  l ibera lnego jak iemi  są pp.  Cavour ,  
Ratazzi i inni .

Z drugi ej  s t rony  h rab in  de Revel  i inni  przywódcy 
p rawe j  s t rony ,  przypuszczając  żeby król  s k ł o n i ł  się 
nareszcie  powier zyć im u tworzen i e  gab ine tu ,  nie mo-  p; 
gl iby zrialcść kombinac j i  k tó raby posi adał a  większość 
w izbie i pot r zebaby w  t akim razie uciec się do roz ­
wiązani a pa r l a men tu  i nowych  wyborów.

Tak więc t rudnośc i  j a k  powiedzie l i śmy są  bardzo  
wielkie.  Niejakie mani fes t ac je  l ibera lne  zos t ały  w y k o ­
nane  w dniu  2 8  kwietn i a.  (Indep. Belge).

—  Piszą  z T u ry n u  że spodz iewa ją  się we  w to rek  
bardzo bu rz l iwego  posiedzenia w Izbie r e p r e z e n t a n ­
tów.  w k tó r ym to dn iu  ta Izba rozpocząć ma na n o ­
wo  swoje  prace.  Ale daleko p r awd op odo bn i e j s zem 
zdawa ło  się, że pa r l am en t  zos t anie  odroczony,  a . t o  
dla dania  czasu n ow em u  gab ine towi  do uk on s t y tu o ­
wania  się i p r zygotowania sw eg o  p rog r amu .

Puszczono pog ło skę  że pan Cavou r  mą wejść  do 
s k ł a d u  nowego  gabinetu,  pod p rzywódz twem j e n e r a ­
ł a  Durando .  Przyjaciele  pa na  Cavour  odp ie r a j ą  s t a­
nowczo to twierdzenie,  i z apewn ia j ą  że by ły  prezes g a ­
binetu zamierza  po n ow n ie  oddalić się z k ra ju i p r zed ­
sięwziąć podróż  do Francj i .  P r zyk ł ad  j ego  zape­
wnie  także na ś l ad owa ny  będzie przez pana Ratazzi.

—  Świe tna  uroczystość pub l i c zn a ,  t ombola  na 
6 , 0 0 0  fr. zg romadzi ł a  w dn iu  22  kwietni a bl i sko 20  
tysięcy osób na Piazza de] Popo lo  w Rzymie.  Od g o ­
dziny czwartej  po p o ł u d n i u  aż do nocy o d b y w a ło  się 
c i ągni en i e  tej loter j i  tia est radzie wznies ionej  przy o-  
bel i sku Heliopol is ,  przy odgłos ie  muzyki  wo j ska  pa ­
pieskiego i f r ancuskiego.  Ale w chwil i  kiedy t ł um y  
rozchodzi ły  się przez Via del Labu ino ,  Co rso  i R e - *  
pette,  okaza ły  się nowe  dowody ni es łychane j  ś m ia ło -



ści złodziejów, których jak wiadomo jest tu wielka 
H s  1 >bftl d. Rzucili się najprzód wściekle ua łańcuszki i 

^olczyki złote kobiet, a gdy te znalazły obrońców, 
licżni pomocnicy rabusiów przybyli im w posiłku. Dra- 
ioni i żandarmi konni zmuszeni byli użyć pałaszy, a pie­
chota bagnetów” dla przywrócenia porządku; na nie­
szczęście ze 150 osób wszelkiego wieku i płci,;po naj­
większej części zupełnie niewinnych, poniosło  mniej 
więcej ciężkie rany. Dwoje dzieci zabito w tłumie. 
Aresztowano mnóstwo złodziei. {Ind. Belge)

ia v z  e ff l ą d  L i t  e r  a c  k  i.
K O M E D J A.

Dramat przez Apollona Korzeniowskiego 
( d ru k o wa ny  w Bibl iotece  Wurszawskić j  na rok < 8o 5 . )

(Pat rz Ner  Dziennika 120 )

—  Powiem—  odparł  prezes,— gdzie pański mają 
tek? u ludzi rodu, mienia i urzędu, czy ma znaczenie 
a on tych Judzi obraża szyderstwem, a poezję jego sza­
leństwem zowią; w nim zazdrość duszy łączy się 
z przewrotnością w głosie, a rostropny człowiek wszak 
idzie ojców torem. Ale Henryk chce iść ze światem, 
który ma swe zacne drogi, porzuca rostropności ubite 
koleje, zapom nia ł zginać g łowę, wierzyć w dobro­
dzieje, błaźnić sw ą mowę, pełzać przed możnymi. 
Prezes zatyka uszy, nie chcąc słyszyć tych zdań i anon­
sują marszałka. Prezes prosi Henryka, aby względem 
m arszałka dał pokój swojej złośliwości.  Marszałek 
Dudkiewiez jest w swoim żywiole w mieście, dokąd 
przyjeżdża dla sprzedawania pszenicy, a latem jeździ 
za granicę, do Buska, co aż do tyła tam mają uszano­
wania dla urodzenia, że u niego na obiedzie wprost 
drwić sobie pozwolili jednem u przyjacielowi jego, gra­
ją emu wielką rolę w wysokiem towarzystwie. P re ­
zes znajduje, że marszałek ślicznie urzęduje, i że mu 
tylko brakuje marszałkowćj, a następnie daje apolo 
gją naszych kobiet i ich zwyczajów, które marszałek 
przypisuje oddziaływaniu zachodu na nasze towarzy­
stwo. Prezes poznaje Henryka z Budkiewiczem, m ó­
wiąc, iż człćk tak dorzeczny, powinien znać człowie­
ka tak znakomitego. Henryk oburzony zdaniami pre 
Z es a i marszałka o zbawiennym w pływ ie obczyzny 
reszlków arinji która wszystko nowe do nas w prow a­
dziła, o złym k ierunku talentu Henryka który najpię­
kniejsze psuje nadzieje, i że to zdanie wszystkich, od­
chodzi mówiąc: wszystko now'e, tylko ciemnota stara, 
a większość, to owcza trzoda.

W części 2ej aktu 2go, Lydja acz szczęśliwa u- 
czuciem które nią ow ład ło ,  jednak  biedna bo siero­
ta, i nie może gdy czwje pierwsze serca bicie, z ło ­
żyć na kochającem łon ie  skronie pałające ogniem 
myśli i ujrzyć nad sobą wzrok troskliwy. Wchodzi
Basia. Lydja w yznaje ,  że zawiniła zwątpieniem o jej 
przyjaźni, i zwierza się, że Henryk wyznał jej swą 
miłość, że ona tą miłością szczęśliwa. Ale dla czegóż 
Basia tak smutnie patrzy? ona, niby siostra kochają­
ca, żałuje jej że tak nie w ielą jeszcze laty odrosła od 
nieba, że celem Henryka, jak  wszystkich mężczyzn 
którzy już kochać nie mogą i żenią się z rachuby, 
jest majątek; ona potwarza Henryka o Tiikczemupść, 
że zarazem dwa serca chciał uwieść. Ale Lydja ko­
cha Henryka, uiewierzy jej potwarzom popieranym 
przysięgą, chce dowodu, który Basia jej dać przy­
rzeka. Udaje się do stryja, ale ten już  pierwej zna­
lazłszy w stoliku sekretarza swojego przepisywaną 
przezeń powieść Henryka i nastraszy wszy go, że za ta ­
kie m arnow anie  opłaconego przez niego czasu, oddali 
go, a tern samem biedną jego matkę, bez wyżywienia 
zostawi, kazał mu wyciąć z owej powieści lis t i pod 
pisać pod nim Henryka. Gdy już  odchodził.- postrzegł 
sekretarz, że prezes z radością uderzył o list i rzekł: 
To tobie dogodzi panie Henryku. Domyślał się, że coś 
grozi Henrykowi, za trzym ał się ukrywając się. za li: 
ranką, postanowiwszy z g łodu umrzeć, jak gdyby 
Henryk m ia ł z jego przyczyny cierpieć. Wchodzi m ar­
szałek, zaczyna się ta rg  o pannę Lydję. Marszałek 
kwituje prezesa z rachunków i oddaje kapitały, bierze 
same włości, byle się ożenić z Lydją. Gdy się m ar­
szałek oddalił; na wezwanie prezesa wchodzą Basia i 
Lydja; pierwsza żąda od stryja, aby pokazał list Hen­
ryka do niej, gdyż Lydja jego kocha. Stryj mówi, że 
błogosławi im, wyrzuca Basi brak serca, pociesza Ly­
dję, niechce jej rozdrażniać i odkłada to na później. 
Ale Lydja woli umrzeć, j a k  zostawać w niepewności, 
błaga prezesa aby jej da ł  światło choć zabójcze ale 
prawdziwe, gdyż ona przygotowana do tego ciosu, bo 
Basia rozwaliła w  ru iny  jej szczęście, ale dopóki do­
wodu nie będzie, jej Henryk będzie zawsze czysty, 
szlachetny. Prezes jakby zmuszony okazuje Lydji list, 
na który ona rzuciła okiem i zdało się jej wówczas, 
że wszystko piękne i dobre na tym świecie w gruz się
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kruszy, że g łos uczucia i przeczucia duszy tylko k ła m ­
stwem. wszędzie brud w całej nagości; z najświętszych 
myśli duszy, nie lśni ani jedna, na której by się we­
sprzeć można było. Wówczas Basia przy pominą Ly­
dji swoją przyjaźń, a prezes oświadcza, że życia po ło ­
wą okup ił  by jej spokój. Lydja odtrąca Basię od sw e­
go serca, a widząc niby rospaczliwe gęsta prezesa, 
zbliża się, ca łu je jego ręce, wdzięcznością dla niego, 
chce wyświecić swoje życie. Prozes j ą  b łogosław i,  
grożąc Henrykowi zemstą w wyzwaniu i zabiciu. Ly­
dja błaga go, aby zaniechał tego zamiaru. Prezes wy­
maga od niego posłuszeństwa, za ten dowód przywią­
zania. Lydja przyrzeka. Prezes wymaga, aby odrzuci­
ła Henryka z pogardą, a przyjęła Budkiewicza. Ly­
dja przyrzeka i odchodzi spodziewając się tylko w Bo­
gu znaleść litość nad sobą. Ale sekretarz wszystko to 
s ły sza ł  i śpieszył, żeby ca łą  tę intrygę odkryć przed 
Henrykiem. (d . c. n.)

LICHWIARZE W ARSZAW SCY.
( C i ą g  d a l s z y . )

( P a t r z  N e r  D z ie n n i k a  1 t 9.)

— W ierzę  ja  temu panu —  bardzo  wierze, 
ale znajduję to  niedosta tecznem. J a k  się pan n a ­
zywasz?

M ilcza łem .
— G dzie  pan m ieszkasz?
— W  hotelu Polskim .
— Czy pan  czasow o bawisz w  W arszaw ie .
—  Czasow o tylko, bo mój ojciec m a  dobra  w K a  

liskiem.
—  Z ap ew n e  wielkie?
— S pore .
—  No widzi pan, ja b y m  panu najszczerzej chcia 

ła  pożyczyć, ale cóż zrobię k iedy pana nie znam?
—  A  jak iż  procent? zapytałem.
—  A  na długo pan chcesz  pożyczyć?
—  N ajwięcej na dwa tygodnie.
—  E  o p rocen t mniejsza, rzek ła  k iw nąw szy  rę 

ką, jużbyśrny się ła tw o o to ułożyli
Z apew ne  sądziła mnie bardzo  potrzebnym , a mało 

rachunkow ym , albo może istotnie n a  zachętę chciała 
mi m ały  procen t policzyć.

W idząc  że fanc iarka  ja k o ś  mięknieje i g o to w a  mi 
na p raw dę ow e trzydzieści rubli pożyczyć, a nawet 
nie sprzeczać się bardzo  o procent,  zacząłem  my- 
ślić o sposobie w ycofan ia  się z tego  położenia, k tó ­
re zapraw dę s taw ało  się już t rochę fałszywem .

—  No kiedy pani chcesz  koniecznie zaręczenia,  
zekłem z w rac a ją c  rozm ow ę,  m ogę pani napraw dę

dać jakie,  tylko chcia łbym wiedzieć ja k ie g o  zaręczę 
nia pani pragniesz.

—  O soby pewnej, tutaj zamieszkałej i znającej 
ana; ale p o k aż  mi pan jeszcze na chwilę sw ó j  z e ­

g a re k .
Uczyniłem j a k  poprżednio  nie zde jm ując  g o  w c a ­

le z szyi.
- Rzeczyw iśc ie  ładna  sz tu k a .  rzek ła  po trzym a 

wszy go  kilka chw il  w ręk u  i oddając: mi go  z p e ­
wnym żalem  ja k  gdyby je j przykro  było rozłączać 
się z  u lubionem  sobie z ło tk iem , k tóre  już  poczęści 
u w aż a ła  za sw oją  własność.

-  M oże pani znasz h rab iego  F irle ja?  rzekłem 
zm ieniając znow u tok rozm ow y  i w skrzesza jąc  ową 
s ta ro d a w n ą  rodzinę ż e b y  popisać  się z m ojemi ary 
s tokratycznem i zna jom ościam i.

—  Nie. ,
-— T o  może radcę  s tanu T ęczyńskiego?
—  T a k ż e  nie.
O puściłem  r ę c e  j a k  gdy b y  niewiedząc ju ż  kogo 

wymienić.
-  J a  pauu po d am  sposób , r z e k ła  na to fanc iar  

ka po chwili namysłu: pan *** bliski mój powino 
waty, mieszka s tąd  niedaleko; niech pan  zechce p o ­
fa tygow ać się do n iego i powie że j a  p an a  przysy 
łam, a on pójdzie z panem  do hotelu, dow ie się o 
panu, bo w szakże  tam pana znać m uszą i mnie do ­
niesie o rezultacie. A  j a k  się raz  ju ż  zapoznam y, 
rzek ła  z wdzięcznym uśm iechem , k tó ry  w dziw ne 
esy i floresy pogarb i ł  cze rw one  jej policzki, to na 
każde zaw ołan ie  dostaniesz pan u m nie pieniędzy 
No zgoda?

—  Z g o d a  odrzek łem , m ając  .się ku  wyjściu.
T o w arzy sz  mój m rugną ł  na  mnie.
—  W ie  pani co? rzekł za trzym ując  mnie ręką  

ezyby nie lepiej było żebyś pani napisała n am  adres  
tego  pana ,  bo gotowiśm y zapom nieć,  a to m itręga 
w racać  się. W s z a k ż e  wiem że pani w tam tym  p o k o ­
ju m asz  w’szystko co p o trze b a  do pisania.

B ab ina  spo jrza ła  na drzw'i d rug iego  pokoju  a  po ­
tem nieufnie popatrzyła się na m ojego  tow arzysza .

— E ,  po co  tu pisać? rzekła nareszcie. p an o w ie 
młodzi to powinniście mieć d o b rą  pamięć. I  to rzeki 
-izy, powtórzyła adres. A  te raz  żegnam  patiów, m ó ­
wiła dalej, pow tórzyw szy  jeszcze raz s w ó ju ś m ie c h  
zachwycający, czyli dow idzen ia ,  bo wszakże panów  
zobaczę najdale j za godzinkę. I  to  m ów iąc spog lą  
data się czule na kieszeń od m ojej kam izelki.  J a  
m am  tu k ilka je szcze m ałych  sp raw ek  do z a ła tw ie ­
nia, bo widzi pan biedua w dow a, m usi żyć — ja k  
się da.

I  w yprow adziw szy  nas Za drzwi, zaw oła ła  do p o ­
koju jednę  z kobiet czeka jących  w sieni, k tó ra  w e­
szła zgięta we dwoje,  podczas kiedy inne z n ieme m 
uszanow aniem , a m oże ukry tą  zaw iśc ią  p rzyg lądały  
się szczęśliwej wybranej .

—  Dla czego pan chc ia łeś  koniecznie żeby n a p i­
sała nam  swój? adres  zapytałem  m ojego  tow arzysza ,  
kiedy zeszedłszy ze schodów  nie lękaliśmy się już  
być podsłuchanym i.

—  Bo tym jedynie  sp o so b em , o tw orzy łaby  na m 
do drug iego  p >koju, gdzie m a ka łam arz ,  pióro  i p a ­
pier. A  tam dopiero j a k  mówiłem panu są c iekaw e  
rzeczy do widzenia. A le babina podejrz l iw a i nic 
dziw kiedy ją  ju ż  raz  tak szkaradn ie  złapano. J a  ty l ­
ko z podziwienia w yjść nie mogę, na  jak i  s z c z e g ó l ­
nie dobry hum or  natrafiliśmy dziś, bo p rzynam  się 
panu że 'n igdy  j ą  tak  ła tw ą  w pożyczce nie widz a- 
łem. A  naprzód  ona,  tak ja k  i inni l ichw iarze ,  nie 
przyznaje się nigdy że robi włąśnemi pieniędzmi, a 
dziś pow iedzia ła  panu, że gdyby  poznała  pana  bli-j 
żej m ogłaby  je  mieć dla p ana  na  każde zaw ołan ie .  I 
Oczywiście masz pan szczęście ja k ie ś  do lichwiarzy, I 
gdybym  był n a  •miejscu pana, s ta ra łbym  s ię zuży tko  l 
w ać j e  o ile możności i przez całe życie p o ży c za ł- l  
bym. f

P odz iękow a łem  mojem u cicer  ono za dobrą  r a d ę l  
l w róciłem  do dom u nie myśląc w ca le  zg łaszać  |  
się do pow inow atego  szanow nej fanc iark i .

_________  '_______ (Dalszy ciąg nast ąpi).

R a d a  s z c z e g ó ł o w a  s z p i t a l a  iv Grójcu.  Z p o w o d u  n i e d o ­
sz łych do  skul i ,u w dn i ac h  4  (16)  kwietnia  i 21 Kwietnia  (3 
Maja) r. b. l icytacj i  na w y ko n an i e  r o b ó t  p r zy  b u d o w a ć  się 
m a j ą c y m  szpi ta lu  dla p ow i a t u  Wa r s z ew s k i eg o  w mi eśc i e  
Grójcu  w  p o wi ec i e  i gube r n j i  War sz awsk i ć j  przv szosie  Kra-  
k ows kic m p o l oż o n e m ,  o g ło sz on ym  zos ta je  n ow y  t e r mi n  o s ­
ta t eczny  pod jęc i a  się t ych  r o b ó t  j ako  to: Mularskićj  r azem 
z g r ab a r s k ą  od rs.  1 7 5 2  kop.  8 8  1/2.  —  Ciesielskiej  od rs. 
6 3 0  kop.  6 8  3 / 4 . . —  Stolarskićj  o r az  z m a t e r j a l e m  od  rs. 
4 2 6  kop.  5 0 .  — Kowalskiój  z m a t e r j a ł e m  od  rs.  1 2 7  kop 
3 2 .  — Wypł a t a  z a k o n t r ak t ow a n y c h  na l eżnoś c i  n a s t ę p o w a ć  
będz i e  w p r o s t  z kassy szpi la lnój  w mi arę  p o s t ę p u  kazdćj  
z r obó t .  Licytac je  o d b y w a ć  się b ę d ą  w biurze  W. Nacze ln i ­
ka powi a t u  Wa r sz awsk ie g o  w W a r s z aw i e  w dniu 10 (22 )  
Maja r. b. o godz ini e  lOćj  z r a na  gdz i e  b l i ższe  o bj aś n i e n i a  

warunk i  każdodzien  nie w g odz i na c h  b i u r o w y c h  p r z e j r z a ­
ne by ć  mo g ą .  —  Pre z y d u j ąc y  W a s i u t y ń s k i .

Os ta t eczne  pr zysądz en i e  w  d r od z e  dz i a łów t rzech  kolonj i  
we  wsi  Marcel inie  s t a r ym  i n o w y m  w  D o b ra c h  Białołęka o 

r ęgu  Wa r s z aw s k i m p o ło ż o n y c h  Ne r  2 Marcel l ina s t a r e g o  ó- 
znacz onych ,  o bć j m u j ą c a  r oz l eg łośc i  m ó r g  61 p r ę tó w  kw 1p 
miary  nowopol skió j ,  o d b ę d z i e  się w dniu  2  (14)  Maja r. b.  
o godz ini e  4 po  p o ł u dn i u  w T r y b u n a l e  C y wi lnym w W a r ­
szawie  p o d  NTem 5 4 9  wydz .  Ulgo p r ze d  Wn y m Bonieckim 
Sędzią  d e l e g o w a n y m .  Licytacja  zacznie się od s u m m y  Bs. 
2 9 6  1 kop.  8 0 .  Warunki  p r zó j i zeć  m o ż n a  u Zyg mu n ta  Kry­
sińskiego adwo k at a  w Wa r sz awi e  pr zy  ul icy Śto Jerskiej  pod  
Ner  1 7 7 4  z ami es zka ł ego  i w kancelar j i  p i sa r za  T r yb u na ł u  
wydzia łu  Ulgo.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  Z A G R A N I C Z N Y C H
p rzy  ulicy Wierzbowej Nr 6 1 U  obok drukarni 

Kur jera  Warszawskiego.
Ot rz v ma l  j uż  oczek i wa ne  i n s t r um e n t  z z a g r  •'•licy, i po s i a d '  
o be c n i e  k om pl e t ny  w y b ó r  f o r t e p i a n ó w  i p i a n m ó w z n a j ce l ­
nie j szych fabryk Paryża,  Bruksel l i ,  H a m b u i g a ,  Wiednia  i L ip ­
ska,  oraz  Or gue  me l od i ko n y  z r e g e s t r a m i  i bez  t a k ow y c h ,  
Paryskie ,  Bruksel skie  i Wiedeńs k i e .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Hr. Apraks in  pu łkowni k  pu ł ku  k a w a l e r g a r d ó w  z P e t e r s ­

bu r ga .  —  u ,  IPTłeń.Cielecki  Józet  ob.  z Lenie.  — H. Po\s  
Cielecki  L eopo l d  ob.  z Kamp in os a .  —  H. Drezd .  Dąbski  Ma- 
xymi l j an ob .  z Zawady .

WYJECHALI z WARSZAWY-
Baózyński  S tan i s ł aw ob.  do  Woj c i ec howi c ,  Borkowski  ' Jó­

zef  ob.  do I łowa,  Boski  i l oma n  ob.  do Cejlówki ,  CiechonVSkl 
Tadeusz  ob.  do Dobrzykowa ,  De s kur  Józ e f  ob .  do Dąboi jw-  
ki, D o w b o r  I l o m a n  ob.  do Woj ci echowi c .

Dziś rano stopni ciepła 9 , wczoraj w południe 12.
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 4.

W  Drti arn i J uii je r . ,— W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  27  K w ie tn ia  [9 MnjaJ 1855  ro k u .  — S ta rs z y  C e n z o r  F. S o b i e  s z c  z a ń s k  i.


